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- Ciężko było podjąć decyzję? 
- Ciężko się przestawić, ale 

cóż, jestem w wieku emerytalnym. 
Uznałem, że to oczywisty  czas na 
zmianę. Pokazałem związkowcom, 
że można odejść w sposób natural-
ny, spokojny. Przed wyborami w 
Regionie ogłosiłem, że przecho-
dzę w stan spoczynku.  Ale okaza-
ło się, że to, co powinno być natu-
ralne, wywołało wśród niektórych 
ludzi ogromne emocje. Mieliśmy 
więc trudny okres podczas związ-
kowej kampanii wyborczej. Były 
zagrożenia radykalizacją i niere-
alnymi, księżycowymi pomysła-
mi, ale wybór nowego przewod-
niczącego Zarządu Regionu jest 
moim zdaniem optymalny i trafi o-
ny. Z dużą nadzieją patrzę na eki-
pę, która będzie kontynuować na-
szą walkę. Jestem  o Region Pod-
beskidzie spokojny.

- Jest pan związkowcem, ale 
też politykiem. Przez 8 lat zasia-
dał pan w Senacie, był jego wice-
marszałkiem. Nie było to łącze-
nie ognia z wodą? 

- Jestem z gruntu związkow-
cem, moje życie związane jest z 
„Solidarnością”.  Najważniejsza 
była zawsze dla mnie walka o god-
ność ludzi pracy. To jest sens moje-
go działania.  Wiem, co to jest cięż-
ka praca, fi zyczny ból, zagrożenia, 
brak pieniędzy, choć pracowałem 
w zakładzie w miarę dobrze funk-
cjonującym, jakim była Fabryka 
Maszyn Włókienniczych Befama. 
W polityce nie czułem się najlepiej, 
ale uważam że „Solidarność” nie 
może być apolityczna, jak po roz-
padzie Akcji Wyborczej Solidar-
ność uznała część naszych związ-
kowców z innych regionów. Tłu-
maczyłem im wielokrotnie, że po-
winniśmy mieć swoich  reprezen-
tantów w najważniejszym ośrod-
ku decyzyjnym państwa, jakim jest 
parlament, by pilnować spraw lu-
dzi pracy. Nie łudźmy się, że  ktoś 
załatwi to za nas, bez nas. Moje do-
świadczenia z pracy w Senacie, a 
teraz działania Stanisława Szwe-
da w Sejmie dowodzą, że można 
być skutecznym związkowcem i 
posłem, nawet będąc w opozycji. 
Za czasów AWS-u  wywalczyliśmy 
na przykład emerytury pomostowe, 
zapewniające skromną egzysten-
cję.  Potem nie było nas w parla-
mencie i pomostówek już nie ma. 
Tracisz pracę i zostajesz na lodzie! 

- A ci, co pracę mają, narze-
kają na niskie zarobki...

- No właśnie. Po co chodzimy 
do pracy? Po to, by solidnie pracu-
jąc, otrzymać godziwe wynagro-
dzenie pozwalające  utrzymać sie-
bie oraz swoją rodzinę i żyć godnie. 
A z tym jest źle. Nie zgadzam się z 
tezą, która teraz dominuje w Euro-
pie, że najważniejsze jest zapewnić 
minimalną płacę. Otóż to minimum 
nie wystarcza. Mówiłem wielokrot-
nie, że płaca powinna być wykład-
nikiem kosztów utrzymania. Nie 
może być tak, że człowiek pracu-
jący uczciwie osiem godzin dzien-
nie dostaje bardzo niską pensję i nie 
jest w stanie utrzymać siebie i ro-
dziny. Taka sytuacja kompromitu-
je nas wszystkich  - rządzących, a 
także związkowców, którzy się na 
to godzą. Tu czuję głęboki niedosyt.

- A jak pan ocenia warunki, 
w jakich przyszło przez te lata 
działać związkowcom?

- Nie ma alternatywy dla 
związków zawodowych. Nie wy-
pracowano w świecie innego mo-
delu skutecznego przedstawiciel-
stwa ludzi pracy. A w Polsce rzą-
dzący i biznesmeni prowadzili   na-
gonkę, by ruch związkowy znisz-
czyć. Po części się to uda-
ło. W efekcie mamy naj-
niższe uzwiązkowienie 
w Europie. Niech więc 
ludzie pracy pomyślą: w 
jaki sposób chcą się bro-
nić, nie mając wsparcia 
w postaci związku zawo-
dowego? Złudą jest my-
ślenie, że sobie poradzą, 
jeśli nie będą dobrze zor-
ganizowani. A warto pa-
miętać, że „Solidarność” 
dbała przez te lata o pod-
noszenie kwalifi kacji,  by 
związkowcy byli partne-
rem dobrze przygotowa-
nym do negocjacji z pra-
codawcami i władzą. Or-
ganizowaliśmy sympozja, szkole-
nia, korzystaliśmy z doświadczeń 
zagranicznych central związko-
wych. Starałem się, by wiedza eko-
nomiczna związkowców była sys-
tematycznie podnoszona.

- Wielokrotnie mówił pan, że 
rządzący zawiedli i  w obronie 
miejsc pracy stawali tylko związ-
kowcy. Które akcje były najtrud-
niejsze?

- Zdołaliśmy kilka strategicz-
nych spraw załatwić. I nie zrobi-
łem tego samodzielnie ja, ale - co 
zawsze podkreślam - wspólnie ze 
związkowcami z Regionu.   Przede 
wszystkim udało się nam w dra-
matycznych okolicznościach za-
trzymać na naszym terenie zakłady 
Fiata Auto Poland. To zasługa nas, 
związkowców, między innymi nie-
żyjącego już Jana Frączka. Włosi 
zostali tu nie tylko dzięki stworze-
niu  im korzystnych warunków in-
westycyjnych, ale docenili również 
wysoki potencjał profesjonalny pra-
cowników. O preferencje ekono-
miczne dla Fiata musieliśmy ostro 
walczyć.  Mamy ewidentny udział 
w stworzeniu w Bielsku strefy eko-
nomicznej. I to się opłaciło. Dziś 
rządzący chwalą się, że mamy w 
regionie bielskim niskie bezrobo-
cie. Zapominają dodać, że to efekt 
tego, iż dzięki naszej walce po za-
paści przemysłu wełnianego, lek-
kiego i budowy maszyn włókien-
niczych rozwinęło się tutaj zagłębie 
motoryzacyjne. Jednocześnie zadrą 
w moim sercu pozostaje Befama, z 
którą byłem związany przez całe za-
wodowe życie. Państwo nie chciało 
nam pomóc w uratowaniu tej fabry-
ki. To moja, ale nie tylko moja po-
rażka. Na szczęście  jest kilka pod-
miotów gospodarczych, które na jej 
bazie funkcjonują. 

- Ma pan opinię człowieka 
umiarkowanego, nastawionego 
nie na burzenie, lecz na współ-
pracę, budowanie. Akcje strajko-
we, protesty uliczne  były na Pod-
beskidziu rzadkością. Czy wyko-
rzystywał pan bardziej możliwo-
ści negocjacji, rozmów, także ku-
luarowych?

- Akcje bezpośrednie, wywie-
ranie presji, zawsze uważałem  za 
przejaw słabości związku. Skoro nie 
potrafi liśmy załatwić czegoś na spo-
kojnie, pozostało  wyjść na ulicę. A 
dyskretne, kuluarowe negocjacje 
i rozmowy na różnych szczeblach 
faktycznie przynosiły efekty. Gdy 
chcąc zatrzymać u nas  Fiata wal-
czyliśmy o strefę ekonomiczną, wi-

cepremier Leszek Balcerowicz był 
temu ostro przeciwny, ale przeko-
naliśmy do tego premiera Jerzego 
Buzka i sprawa została załatwiona. 
A gdy zwolniono przewodniczące-
go „Solidarności” w Polifarbie, uru-
chomiłem różne kanały negocjacyj-
ne, łącznie z przewodniczącym Par-
lamentu Europejskiego. Osiągnęli-
śmy cel przez presję pod zakładem, 
ale też poprzez negocjacje i media-
cję. Bo nie może być karany zwol-
nieniem ktoś, kto działa na rzecz 
pracowniczej wspólnoty.

- Ewenementem w skali kra-
ju była w 2003 roku obrona cze-
chowickiej kopalni Silesia, któ-
rą chciano zlikwidować. Doszło 

do dramatycznego strajku pod 
ziemią...

- Postawiliśmy się, broniliśmy 
długo tej kopalni. Mało tego, zna-
leźliśmy inwestora.  I udało się. Z 
czeskim właścicielem Silesia sta-
nęła na nogi, dwa tysiące ludzi 
wróciło do pracy i jest nadzieja na 
dalszy rozwój. 

- Zastąpiliście instytucje pań-
stwa, a przecież to one 
powinny były zająć się 
ratowaniem kopalni?

- Tak, a państwo mia-
ło tylko jeden pomysł. Za-
mknąć, zalać kopalnię, lo-
sem załogi się nie przeję-
ło. Zresztą innego pomy-
słu, prócz zamykania ko-
lejnych kopalń, nie ma 
na całe górnictwo. Ta-
kich naszych ewident-
nych zwycięstw, gdy bro-
niliśmy licznych miejsc 
pracy, było więcej. Do-
szło na przykład do ostre-
go spięcia w bielskiej Fa-
bryce Akumulatorów. Był 
nawet strajk głodowy. Nie 

chodziło tylko o kwestie płacowe, 
ale też o  stworzenie  lepszych wa-
runków pracy. Ponieważ  praca tam 
zagrażała  zdrowiu, wymusiliśmy, 
by instytucje kontrolne wypełnia-
ły rzetelnie swe zadania i doprowa-
dziły do poprawy w tym zakresie. 
I tak się stało.

- Nowością w skali kraju były 
także publiczne wysłuchania 
parlamentarzystów, organizowa-
ne na bielskim placu Chrobrego. 
Nawiasem mówiąc tym samym 
tropem poszła „KB”, od dwóch 
lat publicznie - na łamach - od-
pytując parlamentarzystów w 
rubryce „Po co nam poseł?”. A 
jaki był pana cel?

- Uznałem, że może to być jed-
na z demokratycznych form dialo-
gu społeczeństwa z władzą. Moż-
na było poddać parlamentarzystów 
pod ocenę opinii publicznej, pytać, 
co i dlaczego zrobili. Ale z przy-
krością muszę powiedzieć, że „So-
lidarność” w innych regionach tego 
pomysłu nie podchwyciła. Nie po-
trafi my jeszcze z takich demokra-
tycznych narzędzi kontrolowania 
władzy korzystać. Jednak pozy-
tywnie oceniam ogólnopolską ak-
cję „Sprawdź polityka” - to taka 
krajowa kontynuacja naszych pod-
beskidzkich publicznych „przesłu-
chań” parlamentarzystów.

- Przechodząc na emeryturę 
zrobił pan życiowy bilans?

- Tak. Zastanawiałem się nie-
raz dlaczego ja, frezer z Befamy, 
mogłem przez tyle lat w tym dzie-
le uczestniczyć. Decydowały chy-
ba predyspozycje, które miałem i 
były doceniane, ale też oceniane 
przez związkowców. Pamiętajmy, 
że  co cztery lata byłem weryfi ko-
wany, stając do wyborów na prze-
wodniczącego zarządu podczas 
zjazdów Regionu Podbeskidzie. 
Przez osiem lat łączyłem tę funk-
cję z funkcją senatora. Uważam, że 
zarówno wśród ludzi pracy, z któ-
rych jednym byłem, jak i w par-
lamencie, doceniono moją uczci-
wość i prawdomówność. Starałem 
się zawsze mówić otwarcie o trud-
nych sprawach, stawałem zawsze 
po stronie ludzi pracy, bo to była 
moja misja.

Jestem przekonany, że to, co 
się w moim życiu działo, nie jest 
dziełem przypadku. Jako czło-
wiek wierzący, widzę w tym palec 
Opatrzności: Pan Bóg chciał użyć 
takiego człowieka jak ja do okre-
ślonych działań. Czy spełniłem 
tę misję? W pewnych obszarach 
tak,  w innych niestety nie udało 
się. Może moje marzenia, zamia-
ry były nadmierne...  Zresztą nie 
wycofuję cię całkowicie. Pozo-
staję w  Zarządzie Regionu, chcę 
służyć pomocą. Zwieńczeniem na-
szych działań na Podbeskidziu bę-
dzie październikowy Zjazd Krajo-
wy NSZZ „Solidarność” w Biel-
sku-Białej. Pokażemy naszą hi-
storię, osiągnięcia, doświadcze-
nia. To satysfakcja także dla mnie, 
że region, choć nieduży, udało się 
utrzymać i jest jednym z najlep-
szych w kraju. 

68-letni bielszczanin Marcin Tyrna był przez 22 lata liderem podbeskidzkiej „Solidarności”. W wyborach związkowych, 
które odbyły się w czerwcu tego roku  już nie wystartował, uznając, że trzeba ustąpić miejsca młodszym. O doświadcze-
niach - dobrych i złych - z lat, gdy był przewodniczącym Zarządu Regionu Podbeskidzie NSZZ „Solidarność” rozmawia 
z nim Zdzisław Niemiec.

Po 22 latach na czele podbeskidzkiej „Solidarności”

Odpoczynek bojownika


